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T Y G O B i l K
Wychodzi we Wiórki i 

Piął ki. Prenumerata przyj­
muje się pod adresem: d'o 
W ydawcy Tygoduika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Poezlain- 
tu, lub do xięgarni Giiife; w 
Warszawie, w drukarni Za­
wadzkiego! Węckiegoi w Biu­
rze inforinaeyjnem; w Wil­
nie wxięgariii Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
w ych w kraju urzędach.

FBTEESBUES&I.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLS,KIEGO.

Cena R oczna: w Rossy! 
s pocztą a w stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. P ółroczn a , 25 r. ass. 
Bez poczty , dla odbiera, 
jących w  xięgarni Grafe? 
R oczna , 45 m b. ass. P ó ł­
roczna, 25 m b. ass. I»la 
Królestwa Tolskiego: Rocz­
na, 53 r. ass. P ółroczn a , 
23 mb. ass.

W t o i E K ,  i  M a j a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Petersburg i |  Maja.

NN. C esarz  i C e s a r z o w a  JJ. z J . C. W . W . X c / k ^ 
O l g £ wyjechali, z Gatczyna 9  M aja, o  godz. 1 po połud­
niu, traktem  do W arszawy.

T egoż dnia ,J. C. W . W i e l k i  X i j .ż ę  M i c h a ł  wyjechał 
rlo Narwy .

8  Maja J .  K. W . X iążę Fryderyk Wirtembefgski wyje­
chał z P etersburga do  Niem iec.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 14 Kwietnia, 
mianowani kawalerami o rd eru  S. Anny 1 klassy z koroną, 
Członek oddziału artyleryjskiego w komitecie naukowym 
M inisterstwa W ojny Jenerał - major Zwarkowski i Vice- 
dyrek to r Akademii W ojennej, Jenernł-m ajor Rennenkampf

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  z d. 6  K w ietnia, Arcybiskup 
Mohylewski Smaragd  m ianowany Arcybiskupem Charkow­
skim  i Achlyrskim Z zachowaniem swego stopnią w hierar­
chii kościelnej, a Biskup Połocki Izydor , Biskupem Mohy- 
Jewskim i M śeisławskim.

—  N- C e s a r z  J m ć , za wstawieniem się N. C e s a r z o ­

w e j ,  na poświadczenie Zwierzchności o odznaczonych g o r­
liwością i bezpłatnych pracach przy instytucie panien zwa­
nym Patryetycznym, nauczycieli religii wyznań obcych: 
Rzym sko-K atolickiego, Przeora Klasztoru Petersburskiego 
XX. Dominikanów, X . Rodziewicza i Luterańskiego, pastora 
la l  ma, raczył rozkazać oświadczyć im M o n a r s z e  Swe 
zadowolenie.

Doktor Margulies upow ażniony został do założenia 
w P etersburgu, własnym kosztem, Domu Zdrow ia, szcze­
gólniej dla osób Stanu szlacheckiego i m iernego mienia. Za-o D
kład ten zostaje pod opieką J. C. W. Xiążęeia Jmci Ma- 
X Y M I L I A N  A L e U C H T E N D E R G S K I E G O .

—  Zapowiedziane w przeszłym N ? Tyg. Zdanie Rady 
Państwa stanowi co następuje: <d. 0  z a b e z p ie c z e n iu  z o ­
b o w ią z a ń . 1) Zabezpieczenie zobowiązań przed 1 M arca 
1831 r , w Gubernijaeh: W itebskiej i Mohilewskiej praw ną 
drogą, przez wciagnienie cjo xiąg aktowych, pozostaje, bez 
żadnej zmiany, podług dawnej zasady; zabezpieczenie zaś 
zobowiązań, od 1 M arca 1831 r. nastałych, ulega p raw id­
łom , w Ogólnym Układzie Ustaw Cywilnych przepisanym . 
2) Stosownie do tego kapitały pieniężne duchownych -za­
kładów i małoletnich, tudzież summ y posagowe, wymagają­
ce osobnego podług prawa zabezpieczenia, m ogą bvć od ­
dawane w sposobie pożyczki osobom prywatnym  na pew ną 
ew ikc iją , z warunkiem  w szakże , iżby zamiast zapisów 
ewikcijnych, zawierane były akta zastawy (3aKAa/piMa) pod­
ług  Ogólnego Układu (Swodu;. U. O w p r o w a d z e n iu  
p u b l ic z n e j  p rz e c ią ż y . 3) Dla zadośćuczynienia długów ym 
zobowiązaniom, naznaczać się ma odtąd, publiczna przedaż 
majątku dłużnika podług zasad w Ogólnym Układzie prze­
pisanych, bez względu, czy zobowiązania takowe nastały 
przed, czy po 1 M arca 1851 r ., zachowując tylko co do 
pierwszych, (to jest, wydanych przed 1 Marca- 1831 r.) 
następujące prawidła: a) Z otrzym anych za przednż majątku 
pieniędzy należy zaspakajać wierzycieli nie w równej ilości, 
lecz podług starszeństwa ich zobowiązań, b) W  razie, gdy pr ze­
daż, z powodu niestawienia się kupujących, nie przyjdzie do 
skutku, lub gdy na ostatnich targach kupujący postąpią cenę 
niższą od taxy, majątek przyznawać należy pierwszemu ua 
labelli wierzycielowi, zastrzegając, iżby on idącym po nim  
wierzycielom zapłacił sum m ę, jaka, po potrąceniu całej jego 
pretensyi, od sum m y szacunkowej, pozostawać będzie, e) 
lecz jesll pierwszy wierzyciel, ze swojego stanu, nie ma 
prawa posiadać kupionego majątku jako właściciel, a d rug i, 
trzeci i wszyscy dalsi po nich obecni wierzyciele, mający 
takie prawo, nie zechcą zatrzymać przy sobie majątku z 
przyjęciem obowiązku zaspokojenia av zupełności pretensyj
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idących przed niem i podług starszeństwa wierzycieli, i po­
zostałą po lakiem zaspokojeniu tych pretensyj i swojej 
w łasnej —  sum m ę od tax y  m ajątku, oddać innym wierzy* 
cielom , podług praw idła przepisanego o pierwszym wierzy* 
eielul Wtedy naznacza się jeszcze jeden ta rg  z przetargiem 
i, za najwyższą na tym drugim  i ostatnim targu ofiarowaną 
Cenę, majątek oddaje się kupującem u, podług ustaw  ogól­
nych. d) Annuaty ciążące na mających się publicznie wyprze- 
dawać dobrach, n ie  zdejm ują się z nich, lecz zostają na 
dawnej zasadzie, co ma być objawiane przy largach i w ym ie­
niane w aktach publicznej przedaży (ą c h i i ł i h ). e) Rozumie 
się, że  dobra, n ie  należące praw em  własności do niewy- 
płatnego d łużn ika, lecz tylko w jego posiadaniu będące, nie 
m ogą być za jego długi p rzedaw ane, lecz oddają się pod 
zarząd opieki, a dochody z nich idą na zapłatę kreclytorów 
pod ług  tabelli. III. O u s ta n iu  t r w a ją c y c h  d o tą d  tra -  
d y c y j .  4) Gdy tradycye term inow e powinny w pewnym 
czasie, podług w yrachow ania, Ustać same przez się, przeto 
m ają  'się kończyć swoją koleją, z zachowaniem jednakże 
dziedzicowi prawa w ykupu i przed term inem . 5) Dla 
przecięcia tradycyj nieterminowych, te, które nie będą 
wykupione w  ciągu  lat, dziesięciu —  licząc ten term in 
oddzielnie co do każdej tradycyi od dnia jej nastania —  
m ają  być publicznie przedaw ane dla zaspokojenia wierzy­
cieli. Lecz żeby dziedzicom Wykup takowy ułatw ić, przedaż 
publiczna m a się zaczynać, aż po upływ ie łat dwóch od 
dnia ogłoszenia tego postanowienia, chociażby co do niektó­
rych tradycyj term in dziesięcioletni m iał się skończyć przed 
tym  czasem, albo i teraz ju ż  m inął. 6) W  razie niewy- 
płatności d łu żn ik a , dobra jego, będące w terminowej i 
w bezterminowej possessyi, wyprzedają się, nie czekając 
upłynienia term inów  oznaczonych w powyższych artykułach. 
IV. O u k o ń c z e n i u  e x d y w iz y j.  7) W  spraw ach, kiedy 
niewypłatność d łużnika stała się już  głośną, ale Sąd Exdy- 
wizorski jeszcze nie był ustanow iony, zamiast tego Sądu 
naznacza się konkurs, działający podług ogólnego praw 
U kładu , wszakże zobowiązania przed 1 Marca 1831 
roku  nastałe, m ają być zaspakajane podług starszeństwa 
jak są do xiąg aktowych wciągnione. 8) Jeżeli Sąd Exdy- 
wizorski już by ł naznaczony i odbył pierwszy zjazd do 
majątku, rozrządzenia jego nie zatrzym ują się i sąd wypeł­
nia wszystkie obowiązki, na pierwszy zjazd polecone; po 
ukończeniu zaś zamyka swoje posiedzenia i całą sprawę 
oddaje tem u sądowi, który go w yznaczył, ten zaś ostatni, 
dla likwidacyi d ługów , taxacyi majątku, przedaży publicz­
nej i zaspokojenia wierzycieli, uztanawia konkurs podług 
Zasad ogólnych. 9) Kiedy Sąd Exdywi żorski zjechał do 
majątku ju ż  pow tórnie, nie zatrzym uje się w czynnościach 
swoich co do rozpoznania d ługów , ułożenia podług star­
szeństwa tabelli i taxy dóbr, lecz po ukończeniu tego, nie 
przystępując do Zaspokojenia wierzycieli przez rozdział 
majątku w naturze, wnosi całą spraw ę do Sądu który go 
wyznaczył, a ten przystępuje zaraz do rozrządzeń o publicz­
nej przedaży. 10) Jeżeli Sąd Exdywizorski, oznaczywszy na

planie rozdział majątku dłużnika między wierzycieli, roz­
działu tego na miejscu jeszcze nie w ykonał, majątek idzie 
na przndaż publiczną. W yjm ują się od tej przedaży takie 
tylko dobra, których rozdział, po wprowadzeniu już wie­
rzycieli do sched, powinien się uw ażać za dokonany. 11) 
Sprawy exdywizorskie, z powodu niepoprzestania na wyroku 
sądu exdywizorskiego i skarg zaniesionych, uległe rozpoz­
naniu władz sądowych, rozstrzygają się właściwą koleją. 
Lecz jeśli rozdział m ajątku uznany będzie za potrzebujący 
popraw y, sądy nie m ają naznaczać now ego-działu, lecz 
powinny oddawać na p rzedaż, dla zaspokojenia wierzycieli, 
podług  przepisów niniejszego praw a. V. Praw idła teraz 
postanowione nie rozciągają się do zaspokojenia d ługów  
pryw atnych, ciążących na dobrach- uległych konfiskacie w 
Białorusi.«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

.Londyn, 9  Maja. Ne posiedzeniu izby Lordów  7 b. m. 
Lord  M elbourne oznajmił że m iuister osad zalecił posłowi 
angielskiemu w P aryżu  zapytać u  Rządu Francuzkiego 
azali praw dą jest, że dwa okręty francuzkie wzięły pod 
swoją obronę statek jeden portugalski, handlujący m urzyna­
mi i w razie odpowiedzi potwierdzającej tę wiadomość, 
przedsięwzżąść stosowne kroki.

Na posiedzeniu 8  b. m . tenże pierwszy m inister oświad­
czył że pułkownik de Lacy Evans udał się do M adrytu 
dla dopomnienia się u  Rządu tamecznego wynagrodzenia 
tak we własnetn imienin jak i w imieniu byłej legii angiel­
skiej; ale że w tym  razie P . Evans nie m a żadnego od 
ministrów zlecenia.

—  Na posiedź, izby Niższej 8  b. m . L ord  Palm erston, 
odpowiadając na uczynione m u zapytanie, oświadczył, że 
blokada Buenos A yres przez francuzów utrzym uje się % 
wielką ścisłością.

X iążę Następca Saxe C obourg odjechał dziś na stały 
ląd.

—  Gazeta «Courier» czyni uwagę że nie trzeba mieć 
zajścia z Neapolem za stanowczo ukończone, dopokąd toczące 
się w tym przedmiocie układy w Paryżu nie dójdą do 
końca. P. Thiers jest arbitrem  mającym stanowczo rozstrzy­
gnąć zagadnienie i wszystko każe się spodziewać rychłego 
i pomyślnego skutku.

—  6  b. m. odbyło się posiedzenie akcyonistów K om pa­
nii Wschodfiio-indyjskiej, na ktore'm było roztrząsane po­
stępowanie dyrektorów  tejże K om panii, którzy złożyli '/ 
tronu Królika (Radża) kraju Sottara. Przyjęto postanowienie 
zapotrzebowania objaśnień od dyrektorów , tudzież papierów 
całej tej sprawy,

—  Oto są szczegóły tyczące się zamordowania lorda 
W illiama Russell, ogłoszone przez gazetę Globe.

«Dziś. (6 Maja) rano, o wpół do 8, mieszkańcy okoliczni
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Grosvenor Square byli przerażeni wieścią o popełnionem 
w bliskości m orderstw ie na osobie lorda Williama Rus­
sell, w jego własnym hotelu, IX. 1A, INorlolk S neet, 1 aik

Lane, Hyde-park,
..Domownicy w pośpiechu wychodzący z dom u udali sif 

biegąc do biura policyi parafii S. Jerzego. Tymczasem 
niezliczony tłum  ludzi zebrał się przed drzw iam i i dokoła 
hotelu. Tysiączne domysły krążyły między słuinem , które 
nukoniec zamieniły się w pewność o popełnionemu zabójst­
wie. Szczegóły jakieśmy zebrali są następujące:

«Dziś rano, o 7 godzinie jedna ze służących, wychodząc 
ha miasto przestraszona została spostrzegłszy kilka rozmaitej 
wielkości paków z rzeczami w sieniach; Zbliżyła sig ostroż­
nie do pokoju gdzie Spał kam erdyner i obudziła tak jego, 
jak i lokaja, który spal w innym pokoju. K am erdyner 
domyślając sig że złodzieje musieli być w dom u, 
pobiegł do sypialnego pokoju swego pana i z przerażeniem  
Ujrzał go zabitym i krw ią zbroczonym. Biedny kam erdy­
ner, prawie omdlały na ten wudok, dostrzegł jednak że 
szlachetny lord m iał na gardle głęboką rang-. W yszedł śpicszme 
i opowiedział służącej co widział, a potem pobiegł po P. 
Elsgood, doktora mieszkającego w sąsiednim dom u który 
przyszedł natychmiast, i znalazł że rana rozciągała sig od 
jednego ucha do drugiego i że musiała hyc zadana ostrem 
narzędziem, jak brzytw ą lub nożem . Mimo wszelkie po­
szukiwania narzędzie to nie zostało znalezionr. U m arły le­
ża ł na wnak i musiał być zabitym przed kilku godzinami.

Za przybyciem inspektorów policyi najściślejsze śledztwo 
rozpoczęło się. Przekonano się że zniknął jeden złoty zega­
rek, nic. vigcej. Inspektorowie zaczęli potem śledzić, jakim 
sposobem złoczyńcy wdarli się do dom u, ale w tern spo­
tkano wielkie trudności, gdyż sądząc ze wszystkiego, m or­
dercy poczynali sobie z największą przezornością. W  kuchni 
jednakże znaleziono jedne drzwi, w których zamek był 
skręcony i które zwykle na klucz bywały zamknięte: ale 
niepodobna było upew nić się czy zew nątrz, czyli też we­
w nątrz skręcenie to nastąpiło. Około tych drzwi były ślady 
kroków. W nosić trzeba że złoczyńcy wkradli się dod o m u , 
wprzód nim domowi spać poszli. Żadnego stuku w nocy 
nie, słyszano, a jadnak zabójcy musieli być czerni spłosze­
ni, kiedy nie unieśli zabranych rzeczy. Dotąd nikogo nie 
zatrzymano, przez cały dzień hotel był nawiedzany przez 
krewnych i przyjaciół zmarłogO;

..Tej nocy szlaeli. lord według zwyczaju, udał się był o 
północy na spoczynek do swojej sypialni., niosąc świecę w 
srebrnym  świeczniku. K am erdyner, opatrując inne pokoje 
znalazł wiele szuflad złamanych, klejnoty, bielizna, rozm a­
ite sprzęty i nawet lornetka lorda wyjęte i ułożone w 
zawinięcia. Sukień nie wzięto, ale zdjęta z palców zabitego 
pierścienie, zabrano zegarek i kieskę. W ieje także rzeczy 
srebrnych wzięto, ale w tej liczbie jest i wiele plaque*. 
Srebra kredensowego nie ruszono.

..Opłakany ten wypadek dotąd jest niewytłumaczoną 
tajemnicą. W  pierw śzej chwili podejrzenie padło na jednego

służącego , który długo zostawał u lorda, ale przed dzie­
sięciu miesiącami odpraw iony był za nieuszanowanie okazane 
swemu palni; W szakże zapewnia ją że ten sam człowiek od 
wczora tylko znalazł miejsce u lorda Mansfield i że zdał 
dokładnie spraw ę ze swego czasu.

..Czynią sig najściślejsze pbszukiwania o wszystkich lu­
dziach, którzy kiedykolwiek służyli u Jego Zacności. W nosić 
trzeba że szlach. nieboszczyk obudził sig podczas wtargnie- 
tnia zbójców i że siadł na łóżku, a zarżnięty został dla tego 
żeby nie zawołał na ludzi ; zresztą z obejrzenia łóżka 
wynika przekonanie, że między nim i zbójćami nie bvło 
żadnej walki. Dowiadujmy się że tejże nocy i bardzo blis­
ko od hotelu lokda, na Seamer-place, kradzież z wyłamaniem 
została popełniona. Złodzieje zabrali srebro  stołowe na 
znaczną summ ę. Chirurgow ie nieinogą jeszcze z pewnością 
powieuzieć czy rana Zadana jest brzytwą; k rtań  przerzmięta 
jest na dwoje; twarz lorda pokryta była serw etą w chwili 
kiedy zabójstwo było odkryte. Nigdzie w pokoju, prócz 
łóżka, nie znaleziono śladów krw i; bardzo mało rzeczy 
zginęło. L ord  W illiam Russell był pośmiertnym synem 
m argrabi Tavistock, i miał lat 63.

—  W czora taż gazeta doniosła:
..Człowiek jeden, który niedawno jeszcze był w służbie 

lorda Russell został uwięziony; ale prócz tej okoliczności że 
jest nieporządnego życia, niewierny coby spowodowało to 
uwięzienie.

..Jeden z biletów bankowych lorda, którego brakowało, 
pod N e 104, tudzież brzytwy i niektói e klejnoty, zostały 
znalezione przez komisarza policyi, P. Paine, w mieszkaniu 
piwniczego. Ta okoliczność pow inna znacznie objaśnić tę 
sprawę;..

—  O debrano szczegóły niepomyślnego atlaku Puszut w 
Indyaćh, warowni należącej do Królika K or ner; Pułkownik 
angielski O rchard szturm ował tę tw ierdzę przez dwa dni, 
z 2 ,0 0 0  ludzi; ale niem ógąe jej wy.iąść musiał odstąpić, 
straciwszy 16 zabitych, w tej liczbie jednego oficera i 48  
rannych. W szak że 'K ró lik , wkrótce potem opróżnił wszyst­
kie swe twierdze;

—  Gazeta ..Bombay Times;., po.d cl. 10 Marca donosi z 
Aracan, że 15,000 Birm anów zajęło g iożne stanowisko 
przy wąwozie Lunggooh. T w ierdzą że nova owprowadzony 
na tron przez anglików Szach K abulu Soudja-ul-M ulk, 
gotuje wyprawę na H erat, który nieobce uznać jego władzy.

Paryż 10 Maja. Listy z Tulono dónbszą o przyby­
ciu do tego portu statku parowego |..|a Chimere..- który 
przywiózł listy z Algeru po 2 Maja. Niemianb o tym 
czasie innych wiadomości z Arm ii, prócz tych o jakich 
telegraf ju ż  był doniosł. Bitwa 2 8  Kw ietnia była bardzo 
świetna, nieprzyjaciel stracił 800  ludzi, u francuzów trzech 
oficerów zginęło. th e rch e ll był atakowany 50  Kwietnia, 
ale załoga frańcuzka odparła arabów.

—  Przed wczora minister skarbu złożył izbie Parów 
projekt prawa o zredukowaniu rentów . Ta okoliczność nie 
miała wpływu na kursa giełdowe;

*
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—  Um arli ostatnimi czasy: vicehrabia R ogniat, par Fran- 
cyi, i pani de Crussol, x iężna d ’Uzes, pierwszy m ając 63, 
a  d ruga 7 9  lat.

—  P od ług  dzienników prowincyonalnych susze dotąd 
panujące ustały i wszędzie spodziewają się obfitego żniwa 
i wybornego winobrania. Owoców tez będzie obfitość, 
jeżeli nie zajdzie jaka nieprzewidzianz przeszkoda w ich 
dojrzew aniu.

—  Nowiny z Hiszpanii są zaspokajające dla Rządu K ró­
lowej. Nowe powstania karlistów w prowincyaeh północnych 
są  m ałow ażne. W szyscy z nich, którzy wpadli w ręce 
żołnierzy Królowej zostali rozstrzelani. Kilka band rozpierz­
chło się całkiem; inne ratowały się ucieczką do Francyi. 3 
b . m . trzydziestu karlistów zostali schwytani przez straż 
celną francuzką.

Berlin. Minister wojny, Jenerał von R auch , obchodził 
jubileusz swego mianowania i z tego powodu miał zaszczyt 
otrzym ać od N. Cesarza Jm ci W szech Rossyj o rder Sw. 
Andrzeja z brylantami.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O Ś C I .
P aryż , 11 Maja. Izba deputow . ciągnie dalej rozprawy 

o prawie względem cukru . W chwili odejścia poczty rzecz 
była o podawanyah poprawach. F . Thiers zajmował mów­
nicę i obstaw ał za nałożeniem na cukry krajowe opłaty 
2 5  franków od 100 kilogramów. —  Pożary  nie przestają 
szerzyć się po prow incyaeh, przypisują je knowaniom 
jakiegoś towarzystwa tajnego, które najm uje podpalaczy; po 
wielu miejscach mieszkańcy urządzili .z pom iędzy siebie 
patrole nocne— Fregata «la Magicienne» udaje się na wody 
Chińskie dla ochraniania interesów poddanych francuzkich 
w  ciągu wypraw y angielskiej.— Nowiny z Londynu nie idą 
dalej jak po 9  Maja. Izba Niższa udzieliła 50 ,000  funtów 
na koszta urządzenia żeglugi parowej między Indyam i i 
m orzem  Czerwone’m. —  Zabójstwo lorda Russell wzbudza 
najżywsze spęłczucie w stolicy. X iążę A lbert, okazuje 
największy interes. Minister spraw wewnętrznych lord 
N orm anby, wyznaczył nagrodę za odkrycie zabójcy.

WIADOMOŚĆ/1 ?.O II«.I“S.
L ist jeden z St. Mihiel, we Francyi, donosi co nastę­

puje: «P. Picard pełnił obowiązki nauczyciela przez kilka­
naście lat w gm inie T reveray, pod Fondrecourt. Podczas 
ostatnich wyborów, widząc wielu mieszkańców swego’okrę­
gu, którzy otrzymali miejsca poborców , powziął myśl za­
mienienia skrom nego urzędu swego nauczyciela i kantora, 
na bardziej zyskowny zbieracza publicznego grosza. W 
tym  celu udał się do P. Passy, wtenczas, (w K w ietniu 
bież. roku), Ministra Skarbu, do którego napisał list następnej 
treści: «Panie Ministrze, pragnę otrzym ać urząd poborcy 
w Demange-Aux-Vaux; jeżeli będziesz łaskaw m nie miano­
wać, upoważniam JW . Pana do wzięcia na mój rachu­
nek 1500 fr. jako wynagrodzenie kosztów, któro z powodu

tego mianowania poniesione być m o g ą .» P. Passy pozwał 
biednego kandydata do sądu; napr óżno ten odwoływał 
się do swej niewiadomości i dobrej wiary; na wnioski P . 
Hast, zastępcy prokuratora Królewskiego, skazany został 
na 100 franków winy pieniężnej. Dowiadujemy się że za- 
stępcu prokuratora appellował a minima, co zdaje się ju ż  
nam zbytnią surow ścią. N iefortunny bakałarz, pomylił się w 
tem . że uw ierzył literalnie w axiomat, mniej więcej kon- 
stytucyjny, «że wszystko jest do kupienia i wszystko do 
przedania;« bardzo zadziwił się gdy się dowiedział, ż e je g o  
list był odesłany przez m iuistra do Prefekta depart, de la 
Meuse z ostrą naganą, myślał że za pom ocą retorycznej 
ostrożności, której uży ł dając pozor kosztów swojej ofierze, 
ujdzie wszelkich sądowych poszukiwań; aż nie tylko miejsce 
stracił, lecz jeszcze był sądzony jako przekupca.»

— Jeden francuz, przejeżdżając niedawno przez Boloniją, 
gdzie od parę lat bawi Rossini, widział się z nim  i zapy­
tywał sła wnego m aestro, jak rychło myśli wrócić do Pary­
ża p Rossini odpowiedział: «wrócę wtenczas, kiedy u was 
skończy się szabas żydowski.» To pokazuje jak wielki kom­
pozytor, (sprawiedliwie lub nie), trzyma o operach Meyerbee- 
ra, Hale'vy, Levi i innych kompozytorów wyznenia mojże- 
szowego.

Tymczasem, Rossini, w oszczędności i miłości ku  pie­
niądzom , nieustępujący sam em u wielkiemu Paganiniem u, 
puścił się na osobliwszą spekulacją; kupuje liche domki w 
mieście i okolicach, i przemieszkawszy, w nich po kilka 
miesięcy, czasem tygodni, sprzedaje we dwójnasób lub 
we trojnasoh drożej, gdyż nabywcy kupują już nie prostą 
chałupę, ale dom , który należał do Rossiniego. Ma się ro ­
zum ieć że większa część tych nabywców składa się z 
miłośników osobliwości, anglików .'

—  W  P a ry żu , ostatnimi dn iam i, zdarzda się aw antura 
następująca.

Do piekarza wchodzi jakiś jegomość, elegant, mówiący 
z włoska, i, powiadając, że jest gospodarzem jednego z pierw ­
szych cercles, (*) zamawia pięćdziesiąt małych bułek au 
gruau , za które z góry  płaci. Chłopiec, co z nim przyszedł 
zabiera bułki. Nazajutrz elegant, przybyły z innym już 
chłopcem , każe sto bułeczek dać sobie i również płaci. Na 
koniec na trzeci dzień przychodzi jeden, i, mówiąc że bu ­
łeczki nadzwyczajnie gościom podobają się i że  daje wielki 
bal, zamawia ich aż 3 0 0 , i kiedy będą gotowe, przyszłe 
po nie. Płaci również; słowem za płacił w ogóle 87 fran-

(*) Po zniesieniu w  P aryżu  dom ow  g ry  ta k  zw anej azardow nej 
ustanow iły  się po ró ż n y c h  d om ach  p ry w atn e  zgrom adzenia 
(cercles) gdzie  zb iera ją  się osoby n iby  w zajem nie sobie znajom e 

i g ra ją  w ćcartć  i inne g ry  niezakazane, a  za pew ny  procen t 

pob ierany  od sta w k i, n ia ją  różne  jedzen ia  i picia, i nakoniec 
w ieczerzę. J e s t to cós n a k sz la łt czekinow ej pam ięci K aw y  
A ruhysa  w  W ilnie. Często się w szakże zdarza że gospodarze 
i gospodynie tak ich  zak ład ó w  pow oływ ani są  do policyi po­

praw czej, pod oskarżeniem  że pozw alają g rac  g ry  azardow ne, 

lu b  że od staw ek  z b y t w ygórow ane pobierają  dan iny .
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ków, z centiniami. Tegoż dnia, o godzinie kiedy bułeczki 
mogły już być gotowe, zajeżdża w kabryolecie samowtór, 
przywozi trzeciego już chłopca, i, udając że się mocno 
śpieszy, wykrzykuje do piekarza, który wyszedł naprzeciw 
niemu: «oddaj temu młodemu człowiekowi worek od
3 0 0 . . . .  i sam, cZemprędzej odjeżdża. T u  się zaczyna sce­
na. Młodzieniec stoi w oczekiwaniu — piekarz, wydawszy 
rozkazy żeby mu oddano bułki, zajmuje się już cze'm 
inne'm; nakoniec przynoszą ogromny wór z bułkami i chcą 
go wtłoczyć na plecy młodego komisanta. Ten, zaczyna 
czynić wyrzuty piekarzowi, że zamiast 300 franków, które 
winien, chce mu narzucić swój to w ar, piekarz 'bierze 
młodzieńca za waryata •— wytacza się rzecz do policyi 
i pokazuje się że elegant był przed godziną u 
jednngo z pierwszych złotników Paryskich i tam wy­
brał sobie kaftier srebrny wartości 300 franków, na 
podarunek, jak mówił, dla pewnej damy irlandskiej. W 
cbwili płacenia postrzegłszy że niema dość pieniędzy, rze­
cze do złotnika: «To nic, daj mi w pan kaftier, który mu­
szę odwieść wprzód nim mogę do kwatery dojechać, mam 
podrodze dłużnika właśnie na taką summę, niech ze mną 
jedzie który z WPana czeladnikówj i tam odbierze pienią­
dze.* Reszta sztuki wiadoma. Ale przychodzi się dziwić 
nad biegłością policyi Paryskiej, która mimo tak dobrze 
skombinowane Oszustwo, odkryła i pojmała filuta, wraz z 
jego zyskiem. Oszust ten był już sądzony za podobne po­
stępki i uciekł był z więzienia.

( Jourti. de S. P. G. P. Psz. Poln.)

ROZMAITOŚCI.

P r z y p o w i e ś c i  c z y l i  A p o p i i t e g m a t a  z  d a w n y c h

R J J K O P I S Ó W .

(z , dzieła; Starożytności historyczne Polskie przez, Ambr.
Grabowskiego. Kraków , 1840.)

Arciszewski Krzysztof sławny wojownik wieku XVII, w 
służbie Kzpltej hollenderskiej będący, chwalił się przed 
cudzoziemcami, że w Polscze, wolno mu było po Królew­
skich lasach i kniejach polować, a Król tego w jego dob­
rach czynić nie mógł. —  I była prawda, bo żadnych nie 
miał.

Królowa Bona na rady, odgrozki i rezolucye Polaków 
mawiała: «krew z piwa, nie burzliwa*.

X. Seweryn (Lubomczyk) Dominikan, każąc, uczynił 
invective ogólną, którą się jeden z słuchaczy bardzo po­
gniewał i na xiędza się skarżył. Poprawił się tedy na drugim  
kazatńu mówiąc: żem raz w stado gęsi cisnął kamieniem; 
żadna nie gęgneła, jedno ta, którąmem trafił.

Adamowi Bursiuszowi, uczonemu Professorowi w Aka­

demii Zamojskiej, żona powiła bliźnięta óbójej p łci, które 
zaraz pomarły. Jan Zamojski, Kanclerz i Hetmań w. kor. 
widząc go, rzekł m u: Panie Burski! wydaliście Gratnmaty- 
kę, w której jest rodzaj męzki, żeński, i nijaki'.

Białogłowa jedna przyszedłszy na Kalwaryą (pod Krako­
wem) poszła do zakrystyej aby dała na mszą, Obaczy tam 
laika Bernardyna i daje mir tynfa. Ten ją pyta o co ta 
msza być miała? O przemienienie (rzekła), gdyż mam męża 
bardzo złego. On jej na to: a podobno mu też ty nie 
zcierpisz? Atakci jest: on mnie słowo, a ja  niu dziesięć.—  
A dajże i na drugą mszą, to się oboje przemienicie.

Stan. Orzechowski, człowiek uczony, ruski szlachcic, będąc 
śiędzem pojął żonę, o co mu dano pozew przed Biskupa 
przemyślskiego(Dziaduskiego), który gdy mu obiecywano ze 
strony pozwanego pokorę, wskazał: chceli Orzechowski być 
łaskawie sądzon, niech na sądy tylko citni duobus eoińitati- 
bns przybędzie. Co on dowiedziawszy się, wziął z sobą 
Duos Comiles, to jest de W iśnicz i de Tarnów , a za tymi 
szło pięć tysięcy ludzi,

W  Piotrkowie była raz mowa o szkołach i naukach, tak­
że i o Akademii Krak. czemu obecny Jezuita rzekł, że 
jest siła uczonych w Polscze, którzy Akademiej Krakow, 
nie znali. Na to odpowiedział mu X. Dobrocielski, Kanonik 
Krak. «Komu Akademia Krak. nie jest matką, —  temu 
«pewnie jest babką.*

W  Proszowicach na Sejmiku, gdy się Jezuici domawiali 
aby im wolno było otworzyć szkoły w Krakowie, między 
innemi racyami rzekli i tę: «żeśmy ślachta, i krew Wasz- 
mościów.*—Na to odpowiedział im Mikołaj Zebrzydowski: 
i krwie, kiedy zła, upuścić trzeba,

Rzemieślniczków we Lwowie pobili pachołcy Wojewody, 
za to że w safianach chodzili, co było prawem zabroniono. 
—-Oni zaś potkawszy ziemianina w czarnych botach, stłuki 
go że chodzi nie według ślacheckiego stanu.

Do Króla Władysława IV. mówił Łukasz Opaliński, Mar­
szałek w. kor. .Miłościwy Królu! jako u  nas ziemianinów 
łatwiej o Sobka niżli o W iernka, choć to oba zacne śla- 
checkie dom y, na urzędników gospodarskich; —  tak i W . 
K. Mci między ekonomami łatwiej znaleść dziesięciu Sobie- 
rajskich, niż jednego Bonara,

Tenże mawiał: .zacna to familia PP. Sobków bywała, i 
nigdy nie wymrze. Po nich Dzierżków i Służków łatwiej 
się dopatrzy,— ale o Skarbków i W iernków trudno.*

Krzysztof Radziwił, Wojewoda Wileński, rozradzał Słuszce 
Wojewodzie nowogrodzkiemu, aby tak drogo nie płacił 
majętności spustoszałej którą tenże właśnie nabywał, i py-
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tał go coby nm się w niej tak bardzo podobało ? Azi 
Słuszka westchnąwszy rzekł: «z popiołom powstał, popiół 
jestem, i popiół tez kupuję.* Jakoż potym sowicie mu się 
ten popiół opłacił, bo go za morza wysyłał, i sprawdziło 
się na nim: .popiół jako chleb pożywać będziesz.i

P . Samuel Łaszcz, Strażnik kor. gdy mu się syn uro­
dził; zaraz po chrzcie dał go wpisać w poczet żołnierzy 
kwarcianych, z 6  końmi osadnemi pod chorągwią hetmań­
ską, mówiąc: aby był zasłużeńszym żołnierzem, niech zaraz 
z pieluch służyć zacznie.

Pytał podróżny ślachcic mieszczanina w Słomnikach: kędy 
jest dobre piwo? Ten rzekł: nalepsze u gęby. Zaczym wys­
ła ł ślachcic hajduka pytać się kędy Gęba, a ono nie baczył 
i e  bardzo blisko, bo pod nosem.

f ~

Grudziński Zygmunt, Wojewoda Haliski, r. 1640, dawał 
wielką summę pieniędzy PP. Kostkom na W ieluń. A gdy 
mu nie dostawało kilku tysięcy, musiał się zapożyczyć i 
mawiał: z m łodu nie dłużyłem się najedzenie, ani na wiiio 
lub szaty, —  a w starości musiałem zabrnąć w dług na 
kostki.

W haliskiem, ślachcic jeden drugiem u, na wesele jadące­
m u, pożyczył w posługę pachołka, ale niefortunnie, bo 
mu go raniono ciężko. Ten, gdy się do własnego Pana 
wrócił a ukazał mu srogi paragraf na twarzy, rzekł Pan 
wzdychając: ano wolałbym cię był nie pożyczać. A ten 
m u odpowiedział: a u djabłaż to W . M. kiedy widział, 
żeby pożyczane rzeczy miały się z wesela w całości 
wracać?

Piotr Smolik, herbu Kotwicz, dziedzic na Wolfanowicach, 
na wielu wyprawach wojennych doświadczonego męztwa, 
dworzanin Królów Stefana Batorego, Zygmunta III i Władys­
ława IV, a z bystrości dowcipu wielce tymże m iły, słynął 
w czasie swym z trafnych odpowiedzi na zaczepki. Ostatnim 
będąc swego domu, zszedł bezżenme ze świata r. 1657, a 
Seweryn Bonar z Balic, którego żony był wujem, położył 
mu nagrobek w Krakowie u Xży Franciszkanów z następ­
ną pochwałą:

Ita in oinni vita jucundum lioneslo miscuit, ut quidrquid 
diceret, aeque prudens ac argatum esset. (Starowol. Mon. 
Sarm.)—W  dawnych rękopismach napotkać niekiedy można 
jego przypowieści, z których cokolwiek się to położy.

ą) Idącemu ulicą w Krakowie zaszedł żebrak i rzekł 
doń: Proszę Waśzmości na chleb. — Na to odpowiedział
Smolik: -jedz bracie sam, ja wolę iśdźdo X. Biskupa, który 
mnie prosił na zraz pieczeni.» z

b) Tenże mawiał: Polaka Niemiec, Niemca Włoch, W ło­
cha Hiszpan, Hiszpana Żyd, Zyda D|abeł oszuka.

c) Jego także jest żart: na Podolu choćbyś i Jezuity
posiał, to przecię się kąkole urodzą.

d) Cudze pieniądze jako smoła szewska: tę wziąwszy w 
ręce zaraz rzucić, opadnie; a jeśli ją potrzymasz, trudno ją 
.będzie odskrobać.

e) My Polacy trzech rzeczy nam niej mamy, kiedy nam 
ich najwięcej potrzeba: skruchy na Wielki Czwartek, apetytu 
na zapusty, pieniędzy na Trzy Króle. *)

f) Czego najmniej mamy, w tein nawięcej zbylkujemy, 
jako w bławaciecb, w winie, a w korzeniach.

g) Adam me był szlachcicem, bo o nim śpiewają w 
Bogarodzicy: <>Adamie! ty Boży kmieciu..

b) Zygmunt Myszkowski przyjęty w liczbę dworzan Króla 
Zygmunta III. wyprawił dla nieb sutą ucztę, W  czasie tej 
upatrzywszy sobie coś do Smolika, który mu się niepocześ- 
nym hyc zdawał, rzeki: «uważam, że to i przy dworze 
(.Królewskim najdują się ludzie, którym Boże odpuść.. —• 
Na co Smolik: prawdę Waszmość mówisz, i ja to w idzę, a 
jeszcze jakby na przekorę, coraz nam ich więcej przybywa.

( dok. nast.)

*) Dawniej zw ykle na T rzy  Krdle opłacano myło służącym.
fP r z y p . A ut.)
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